
r r a o e d i a H az y I e g o z ar h a rn w a. 
Gdy Bazyli z~1cł!arnw otwurz.vt listi:; 

irancuskiL::,.:o daru nar11duwe:.o;u dl:t nrnorzc­
llia d!u:.;(·Jw pai1stwnw.vcll i stabilizacji w~1-

l11ty ,poważ1q stl!lE\ 111iljo11a frnnl·J1w 
wśrt'id grm11kk1I \\ ~'L!Z<°>\'.' \vd;dt;cz:iości i 
11z11ania dla il:.t!.il 1h.\·i.1,atelskh::..:o stanowi­
ska ruzle~al.r ~k 1v cicnin krza!u\w k\vit­
nqcego bzu w!'.J::kie:~o w salad1 pałacu 
Bourlwntiw i z p11rni1;dzy 11ęk6w holender­
skich tul:pa111'iv,r w ministcrst1.vic spr:rw za­
gra11icznyd1 11a Onai d' Orsay ciche dr­
skretue pcp;zeptr o „le ccntimc du franc''. 

To wt:1jcmniczcni dzidili się międr.y so­
lni inmicrnerni uw~tgam'. że Ba;~rli Zacha­
row drn5!:~\ filantropiitir\ zwrac:i znikum<1 
zaledwie c;:qstkę t:\·ch miljo111'.1w. ktiJre ja­
ko londyr1~ki dost;iwca bwni Riff_,Kahrlom 
na Francji zarobit. 

Kto tn jest B~!Z.\ li z~1cllarow? Dlaczc­
~o nic jeden z 11as po raz pierwszy sły­

szy jego nazwisilrn? Czemu milczy o nim 
Morus - ·tn w~·czerpuhice dzieło o magna­
tach powojennych? 

Baz~'li Zacharow jest dziś najho.t;at­
szym czlowiekicm 11:1 kul: zicm::kiei. .Tegn 
fortuna przerasta wielkie niemieckie lrnn­
cerny przemvslowc i wsipótzawodniczy z 
miljardami dolar6w rockfellernwskiej d~·­
:Jastji. Samotny ten stn rzec. który w ci<1-
~11 40 lat z żebraka niemal wrrr'Jsl wtasJH\ 
mncą na finansowego potentata, niema 
spadkobierców. \Vznosi się jako g-igantr­
czny ponurr nhelisk dosz~~cy zduminnemu 
światu potęgę żelaznej woli ludzkiej, a„„ 
zarazem granice, jakie obojętne i okrutne 
fatum zakreśla na pnlennnm świata. twarde 
i mocne pręty .klatki, o które krwawi się 

daremnie ich bezsilna pięść. 

Jak lllisscs z Itaki Bazyli Zacbarow u­
rndził sie na it:dncJ z WYS'P archipela~u 
~reckiel!o i na 1podobieństwn dzisiejszej 11-

licznej mr,ndzi:::h.· greckiej wladninc ln ję­

zykami z:irahial na S\Ve utrzymanie jako 
przewodnik i prz;,.r):!;ndny tłumacz w Ate­
nach. 

Przyjechał w ,owym czasie do Aten 
przedstawiciel Domu Handlowego Bicker­
sa, wszccl1świat0\vei sta\V:\' Jo11dyt'1skiegn 
ma~azrnu broni. :Polecono nm jako tłu­

macza Zacharnwa. CIJiopiec przypadł do 
~ust11 An~likowi i otrzymał niebywale w~'­
sokie wynagrodzenie w sumie .pięciu fun­
t6w szterliing·ów tygodniowo. 

Po trzech miesiącach pobytu w Ate­
nach i pomyślncm załatwieniu intercsc'iw -·­
przedstawiciel firmy Bicikersa przed opu­
szczeniem Grecji wręc.zywszy swemu tłu-

maczowi wyso.kocyfrnwy czek, ·nam6wil 
gcr, for się zaopatrzył w niezbędne „trous­
scau" i podnżrł za nim do Londynu, obie­
cując mu wyrobić miejsce w wszechświat·o­
we.i firmie. 

W zwyktej spraw h1dzkich .kolei Bazyli 
Zacharow O'biąwszv . w . firmie Bickersa 
skromny urząd 1podrzędnego subjekta, dzię~ 
ki swej zręczmości, układności, kupieclde­
mu zmysłowi, doszedłby .prawdopodobnie 
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do iednegn wyhitnicjsz,\·ch stanowisk i 
t1tk1;al na niem :iż do śmierci. Aliści wszę­
dubv.iski Amor wtar:..:nnl fbdarnie w iu­
nze.nke karier.\' z~1charowa i pokrzyżował 
re 11:e\~·ybrcdne pla11y mtodcl!:O Greka i je­
'..'.n angielskiel!;o protektora. 

\Ydwieżoll\: podl11:.; ostatniej i naiw.\·­
kwini.niejszcj rn11d~; Zacharow wsiadł do 
przedziału l-cj klas,\' parys·kie.1;0 ekspress11. 
Los chciat. ahy ryrnże ekspressem i w tym 
samym przedziale zdqżala do Paryża wraz 
ze s w~~ dalm\ dn towar Z.\'S l\va pewna 17-to 
letnia ar:rstokrnt1ka hiszpariska. ml roku żo-
1w ksiccia X. 

Zac.harnw naturalnie zatrzyma! sic; w 
Paryżu i µrzeplynnl kanał La Manche do­
piero pn odjeździe ksiQżnej clo Madrydu. 
Mtodej parze ndato się pom6wić bez świad-
1k6w. .()boje rozumieli aż nadto dobrze, że 
hisz.pnrhka katolicka księżna nie może na­
\Vet marzyć o ro·zwodzie, a mlody Orek 
111usialbr chy:ba zdobyć niewiarogodnie 
wielki majątek nimb~' 11111 wolno byto się!!:­

ll<\Ć p.o jej rękę. 
Nie wiadomo do jakich wynurzeń do­

szło miedzy zakochanymi, dość, że w ty.eh 
okolicznościach zdecrdowanq została bez­
apelacyjnie pcdróż Zacliar.owa do liisz1pa­

nji. 
Przybywszy dn Londynu młody Bazyli 

wydat ostatnie drachmy n'.l gndnc przed­
sta\vienic się dyrektorowi domu ha11dlo­
wego Bickersa. 

Odmówił przyjęcia łaskawie ofiarowa­
nej mu 'posady, jaiko zbyt podrzędnej. \Vy­
stapil natomiast z propo.zycją ,vydelego~ 

wania go za skromna prowizją_ do Madry­
du dla układów o dostawę broni ,pod wa­
runkiem ,bezzwłoczne•go otrzymania jednej z 
J}nsad dyrektorsklch ll Bickersa JeżeJ.i mn 
się uda w ci<\lW trzech miesięcy zawrzeć 

tranzakcję na sumę jednego miliona fun­
tów szforlingów. 

Odwaga 'llieznajomego śmiałka tak za­
(mponowala angielskim .fabry1kantom, że 
bez wahania podpisali iście fantastyczny 
lrnntra1kt z Bazylim Zacharowem. 

Po 2-ch miesiącach Orek wróci! do 
Londymt z obstalunkiem na dwa miliony 
iuntów szterlingów (księżna miała sto­
sunki w sferach państwowych!). 

Od tej chwili Bazyli Zacharnw staje się 

wszechświatowym a·gentem brO'ni. Sieć 
jego obstalunków obejmnie wszystkie kra­
ie. Dzięki swemu zdumiewającemu zmy­
~lowi kupieckiemu, zdoln.o3ciom dyploma­
tycznym .. gteibo:kiej z,najorności duszy lud.z­
kięj robi gigantvczne interesy ie·den za 
Jrngim. 

O nim lord Beavcrbrock mówi: 
„Losy narodów - to pilki siportmve w 

rę,kach tego szczególnego człowieka; brze­
mienne w skutki 'Posunięcia rządćrw, ruchy 
wielkich armij, to handlowe kombi.nacie w 
µ;rze Zacharnwa. Po·przez c.11mury wojen-
11e ten człowiek bez serca, ten po·nury ta­
jemniczy władca wyciąga potężne ramio­
na nad drgającą w konwulsjach namię1tno­

śd f:urnpą". 

Nikt w owe czasy nie wiedział, że „ta­
jemniczy .czl·owiek bez serca", pchając na­
rody do bratohój.czej walki dla ·zdobycia 
swych olbrzymich obstalunków ,bmni, -
dzialat stale IJ10 1d impulsem gorącego uczu­
cia dla swe.i hiszpańskiej bogdanki! 

Na wiosnę 1924 r. księżna ,ovnlowiala. 
Osiwiały Bazyli 1Zacharow mó):!;l wreszcie 
swą 57-letnią ukochaną, d.Ja której w ciągu 

40 letnich zmagań starnd u najwyższego 

sz.czytu mo.Jnchowej potęgi, poprowadzić 

do ortarza. 
Należy 1pnzypuszczać, że nadludzkim 

wysitkieim zdobyte sizczęście, sięgało nie­
przeciętnych wyżyn 1em:bardziei, że trwa­
f,o za<ledwie 16 miesięcy. 

Op.owiadają, jakoby Bazyli Zacharow, 
odprowa.dzają,c z rozwianym siwym wło­

sem i błędnym wzrokiem swą żonę ·na miej­
sce wiecz,nego s.p{)czynku, po raz pierwszy 
w. życiu .zdradizil 1przcd ttumem, że ma w 
piersi zwy.lde, ludzkie, stabe serce. 

Tłum. z niem. 
Jot-Saw. 

* * 

"---··· ======================== 
Przysposobienie wojskowe „Sokoła" w Konstantynowie. 

Ćwiczenia w ostrem strzelaniu pod fachowem okiem wyższego 
oficera wojsk polskich. 

Odbito w drukarni: „Kariera Lódzkleso'·. 

Rok III. tODZ, cinia 30 maja 1926. roku. Nr. 22. 
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„Ku Tobie istrzu Cierpienia". 

„Niech ostrzeżeniem będą nam te groby, 
a oczys:aczeniem. te:q, ogrom żałoby'* „ :-: 

J. E. k.s. biskup Gall poświęca bratnią mogiłę, poległych w krwawych walkach 
Warszawy. 

____ ...,... ~-----------'"""'\ł 

bratobójczych na ulicęich 
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Przedstawiciele obcych wyzn ń i rząd z premierem (x) Bar!lt:m nad bratnią, mo~iłą. 

Teatralja. 
Premiery w balecie. - Żle się, dzieje. -
Wystawa teatralna . w Nowym Jorku .­

. „Morderstwo". 
W Operze wars.zawslkiej wystawiono 

nieda wni0 :dwa 1nowoozes.11e, 'Wielce J.n1tere­
sujące dzfola ha.fot.owe: „iDa.plrnis i Chloe" · 
Rav·efa i słynnego „Pietruszikę" Strawiń­
skieg.o. .Muzyka sielanki pasterskiej Rave­
la, odznaczająca się perifekcją formy I bo­
gactwem. orkies1tral11:.vch ,barw,. zrodzona. jest 
z natdmień i zasad. szko1y impresJonistycz­
nej, i - 1być może - dlatego wfa.śnie 111ie­
zupełnite trafia d.Ó pr,~ekonan.ia szers.zej pu­
bHczno·ści. :Za.to dla', wyiksztafoonego mu­
zykalnie 11cha ·balet ·Ravela, pomimo ubo­
gość swego itekstu; stanowić ·będzie zawsze 
przekonuia;cy ·dowód talentu znaikomitego 
francuskieg;o U\ompozyfora. Jedną z cieka­
wy.eh ino.w.acyj Ravela jest wprowadze:. 
nie gtosów Iud1zkich do - ;partytury orkie­
strowej. 

Strawftiskij, jak wiadomo, jest dziś naj­
popularniejszym 'bodaj ze współczesnych 
kompozytorów wsy.jskich. Jest to talent 
wielce samor.odny , nawskroś oryginalny, 
powie.dzie.6 mo~1ia nawet - gmtesikowy. 
W muzyce Str.a wińskiego, wirtuoza polifo­
nii, ·przewija się i ipnlsuJe - no1woczesność. 
Ot<l, ·CO mówi •O Strawiflskim krytyka: „Bar­
wy (tej) muzyki są olś•niewające, wzmach 
jej jest vorywający. Strawińs1kij Jes1t .nie­
zrównanym mistrzem pirotechnilki instru­
mentacyjne·J.„" 

Nie1za:leżnie 1od tych, p1odkreślanych o­
gólnie walor6w rmnzyc~nych, również te­
mat. i układ sceniczny „PJetrus,zki", pom:r.r­
ślallle są bardzo nieprzeciętnie. Upfas·owa­
nie akcji .gdzieś na ,pogra·nkzu świata Hu~ 
zji i t zw. rzeczyw.istości stwarza wokóI 
idzfoła Str.awrns'.kiego jaikgdyiby atmosfe;~ 
tajemnlcizości 'i ·zagad1kowości, potęgując je­

szcze w.rażenie niesamowitej .je~o muzyki. 

Uczestnicy woJewódzkiego zja:z:du Związku Kółek Rolnic:cvcb w Łodzi 
przy atole obrad w dniu 9 b, m 

Wykonanie kompozycyj Ravela i Strn · 
\v'n~kiego w Operze warszawskiej sta!o na 
pr W<Jżnym poziomic. Pp.: Sz•11olcówm1, 
S·~vmańska, Kuryłto godnie dźwiwui cię. 
żar ról tytulowych w 1prezentowm1y :.:h w 
Warszawie ,po i:1z pierwszy 1omaw;rny„:h 
dziełach ·baletowvch. 

Pr1zesilenic w· tea•trach pon1orskl~h za. 
inicjowa11e ustąpieniem <lyr, Bendy, nie W~'~ 
chodzi, jak .dotychczas, ze stadium zaognie­
nia i niepewno•ści. Coraz dochodzą wi(~śc' 
n nowych· riozłamach ,i secesjach wśród kii~ 
ku zes.potów teatralnych, na które rozpadia 
się szemko ongi ;pomyślana impreza ipomor­
ska. Ostatnio np. zrezygnował ze stanowi­
ska p. J. Kr,oilwwski, dyrekfor teatru by1l­
gcwskiego, a wraiz z -nim ustąpito grono ak~ 
•tot ów r aktorek iPo:w1odem tego .kroku 1by­
ly, jak ·nas · i·nformują, ·nieporozumienia w 
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tonie zesipolu, w~·aikah,~c na tfo 1..:ii,;/.kich 
warwnktiw nmterjulnych teatru h:vd;.;oskic· 
go. rKieruwnictwo łl.!utrn obh1t narazic JJ. 
W/. Kosiński; for-tncnty wewni;trznc trwa­
j~\ icJnak nadal. a • Niemcy miejscowi 
podnoszt\ gf,OWG i starają sii.; j11;i; po<lolrno o 
teatr dla siebie„. 

W Now:wm Jonku otwarto w b. m. wy~ 
stawc; teatralną: zon.mnizi::iowami przez pio~ 
nierów nowatorstwa sccaiicznego l'l!P. .Jane 
ttcap i I"'ryd, Kieslcra. O I<icslerze .pisa­
liśmy w swoim czasiu z okazji wystawy 
wiedeńskiej. W wystawie nowojorskiej 
bier,ze udział 16 uarod6w, ktc'1rc mHlcstaly 
około 2000 cu(sp.onatów. :Najliczniej bodaj 
re'l)rezcntowany jest tcutr rosyjski, .który 
posia·da na wystawie prace i .pomys!y prze­
szło 40 aut()rów. 

Bardzo dobrze 1prz.edstawia się dziat pol 
ski, który m. i:n.·zawier.a: rysunki Wyspiań­
skiego, pr·0Je1kty Drnbika, Pronas21k6w, St. 
Śliwińskiego i Jarockiego.' Z teatrów na­
szych są reprezeintowane: Teatr Polski w 
Warszawie, Tea•tr P·olski w Poznaniu, naj­
oika·zalej za,ś mlody ale pracowity Teatr im. 
Boguslaws.kieg·o. 

Artyścl francuscy na,desłali przeważnie 

fotograf je, rysunki, szkice, .projekty kost.iu­
mów ba'1etowych i masek, więiksz.ość tych 

eksponatów wystawiona •była w r. ub. na 
parysikiej wystawi·e „L'Art Decoratif". 
· Bardzo wiele nowych pomysłów insce­
niza.cyjnych daje diział austrj.aciki. ,M~m1y tu 
m in. ciekawy model t. zw. „Wuel"fel1bueh-
11e", ·o:pracowany .przez 1Hansa .Fritza. Ca­
le wewi1ęfrzne urządzenie sceny, włącza­
jqc w to i kulisy, składa się z ,c)grmnnej ifo­
sci większych i mniejszych sześcianów, po­
malow;rny.ch na ·rÓ'Żne 'kolory; sześciany te 
moi·na ttstawiać w niezliczoną i'lość ,kombi-

nach Prof. O . .Strand da.je model t. zw. 
sceny okrężnej, gdzie widownia, z/budowana 
,; mfiteatralnie, mi eś ci się p,ośr.od:ku wie1kie­
go ruchomego pierście.nia. Na tym ·pier­
ścieniu ustawiane są w .kolej.ności dekora­
cje i w miarę potrze,by przesuwane na sce­
nę za pomocą specjalnej maszynerji. 

W · szozlt'płych ram:J.ch naszej 1tygodnio­
wei kr.n.niki trudno szczegót1ow10 <o.mówić 

wystawę nowojors.ką, która, zwlasz.cza 
wśród yankesów wzbudzHa za.chwy1t 1 zdu-

Z pierwszych wyścigów kolarskich w Łodzi • 
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Uczastnicy wyścigów kolarskich urządzonych przez S. S. Union w dniu 23 b, m. w Helenowie. 
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mienie inaad „wyrarfinowaniem" kultury tea­
tralnej w :Eurnpie. 

· Duzą sensację w świec.ie artystyc.znym 
wywolato 1wystawieihie w berlińskim ,,Deu­
tsches '.The.ater" ostatniej szituki liasendc­
vera 1p. t. ,',Mor,derstwo". iPorus1Ziony w n·iej 
wst.ał głęboki problemat odpowiedzialno­
ści moralnej czfowieka za czyn nie :po1peł­
niony ,faktycznie, dokonany jednak i prze­
~yty cal1kowicie - w myśli. Chodzi mia-
1nowicie o taką ,;myślową" zbrodnię, doko­
naną przez męża na \.viarofomnej żonie. 

„iZbrnclniarz", ,posądzony o morderstwo „re 
alne", nie przez niego dokonane, oddaje się 
prz.ecież w ręce sprawiedliwości dla eks­
,piacj.i za winę - tamtą. 

Ciekawy jest również 'W sztuce iłfasem­
clevera bardzo artystycznie przeproiwadzo­
ny ,paraleli'zm 1przeżyć psychic1znych męża 
i fony, rozdzielonych osobą tr~ecieg,o, a 
.przecież związany,ch niewidz.ialną nicią mi­
sty,cznego jaokie go·ś .pokrewieństw.a. 

Char.akterysty;czne, że w „Ma.r.derstwie" 
za;żnacz.a się wyraźnie mzbrat Iiasemcleve­
ra z ekspresj,o•nizmem, ikt6ry dominował w 
pi,erwszeJ ;fazie ·twórczości tego :pisarza. 
Realizm, satyra i 1poczttcie wagi Uoczących 
sic do wyobraźni auti0>rskiej - faiktóiw -
upomniały się o swoje prawa. 

Delta. 

„,, 
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Z Towarzystwa Qimnastycznego „Sokół". 

Grup-i zwycięzców z lekkoatletycznych zawod<'1w k('lnstanty· 
nowskiejlo gniazda „Sokoła" o ptibar wędrowny m. Konstan· 

tynowa, odbytych w początku bie:J:ącego miesiąca. 

l 
[!] 
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, Drutyay sakole; które brały udział w ~grzyak~ch ·lekkoatMyc.znych w pa.rku Poniatowskiego 
• ub1egłeJ niedzieli . ......... „ ••. •.• „.„„„. 
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KARTKI LITERACKIE. 

Najukochańsze miasto·) 
Na .. iukiodrnńszem miastem dla autora to­

mu nowel, p.od tym ty-tulem wydanego, jest 
oczywiście wiślaną falą 1pieszczoina Warsza 
wa. Je,j ,,,płaszcz jest godniejszy od sta­
rych purpur 1Ma.drytn, nasiąldych 1krwią tu­
Llów 1podzwr·o~nikow:vch.„" I hymnem po­
chwalnym na .cześć :pięknej, dumnej War­
szawy roz.poozyna .p. Czekalski interesuj(lcy 
tom swych ,okruchów 1.iterackich. 

Noweletki w 1t,omie tym zebrane, św.ind­
czą do1brze ·o kulturze ludzkiej, a p'isars'Jdcj 
w sz-czegdlności - autora. Jest nim czlo-

*) „Najukochańsze miasto" - Eustad1y 
Cze<kalski. - Nakład Gebethnera i Wolffa 
1926 . 

wiek, który wiele zwiedził, wiele widzfał 
i porówny•wal, który J.:.urnpę zna od Nea:po­
Iu do Scheveningem, od szarej Wisły dio 
mglistej· Tamizy. To gJ.obe-troHerstwo p. 
Cze1kalskiego nietylko zaostrzyto w nim 
właściwy każdemu artyście ·zmyst ·ohse·r­
wacji; lecz p.onadto - raz.pięt.o szeroiko 
SKTzydta autorskiej .fantazji i wyobraźni. 

. Z do,strzeganych okruchów i ·OPibków rze­
czywistości 'POtrnfi p. Czekalski stworzyć 

zgrabną .bajkę, ni eza wsze może glęhrnką, ale 
zwykle milą i zajmującą. Jakoś s.obie te 
okruchy urharwia, ożywia, r.ozjaśnia, ,pisząc 

nie o item głównie, co jest; [de raczej o tern, 
co •by być mo.glo. 

Niektóre z nowel p Czekalskiego czy-
1nią wrażenie jaxgdyby ciekawych skrót6w 
i schematów :jakichś większych ar•tystycz­
nych cafości (np. „Porzucone br.zo.skwinie") 
inne wznoszą się na poziom s'k·ończoności i 

--- ··---·-···-··--·----·"-·-··-----····---·---··· ---- ·"-·----··-······· „ ...•. ···--········ 
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wewnętrznej prawdy, ja!k np. „Odrąbane 

gatęz,ie śliwy" (pomimo sztucznego i sł.abe­
.go zaJrnńcze,nia). Są zresztą w ·omawia­
nym z,biiorze i rze,czy słabsze, sentyme•ntal­
ną „tezką" świecące, niezupełnie szozerc 
i wido·cznie - „robione" (np. „WigiJja 111<\ 
Starc.1;n .Mieście"). 

Za wielkie zalety poczyta.ć na'1eży p. Cze 
kalskiemu: wyraźną niechęć do zbyteczne­
go ga·dnlstwa oraz wi,doczillą niemnie.i sta.,. 
ranność aut.orską w szlifowaniu drohi<J1Zgów 

· pod wz.ględeim literackim. 
Dzięki <tym wa·li0rom, zrozumiałym zre­

sztą 1mjzupelniej u autora, 1kt6ry b;trnaj­
rriniej nie pierwsze do1piern kroki stawia na 
g-0.ścińcu literatury - „!Naukochańsze mia~ 
sto" czyta się łatwo i .pr.zyjemnie, 1c1zego o 
każdej :książce ·powiedzieć nie można. 

B. D. 

„DAR PORANKA'' - komedja G. For.za.no w Teatrze Letnim w War* 
szawie, Czarująca para kochanków - p, Brydzińska i p. R6tyc1ri. 

Znakomita artystka teatrów polskich, p;··stanisława ··Wysocka 
w roli 11 Szalonej 11

• 



ie świata. 

Piękny typ ·hiszpanki. 

Grupa tancerek balet~ nowolorskiego podczas 
treniagu gimnastycznego. 

•) 

-6-

Mr. Cnampa~, słynny amerykański bandyta-dte•teh:nen 
na.radza się ze swym obrońcą podczas rozpraw B!\dO'" 
wych, po ukończeniu któryc~ czeka go fotel elektryczny. 

Urocza Alicja Hechy, znakomita artystka 
ap ery berlińskiej. 

Ze sportu. 

I 
I ,„, 

Czlonkinie W70rowego zastęp-ii „GrR"' 
żynv" Warszawskief wraz z kierowni~ 
kiem p.Weyrauchem podczas ćwiczeń, 

li li 
Urocza, c'ew-girl z lassem. 

-7-

Amerykański Peck, wirtuoz ria nartach 
wodnych mimo panujących. chłodów· 
poświęca wlele czuu swemu ulubio · 

. u.emu sportowi. 

„.,,.., 

Czajkowski (Polonfa), reprezentac'finv gracz 
Polski, swą piękną grą na meczu · Polonfa­
t. K. S., pr~czynił się w dużej mier;r;e do 

. zwycięstwa· swych barw. . 



~. f. 

Mój mąż. 
Zgodnym wcrdy•ktcm eskulapów skaza­

ny ,zostałem na 6-ty.l!;odniowy ,pobyt w Mar­
ien.badizie. :Przybyłem w ,petni sezonu. Ku­
racjusze i kuracjuszki od nrna do pó~nego 
wie.czom byli gorliwie s·obą na wzajem zai<;­
ci. Ja Jeden tylko cier.piakm na samotność. 
Wtem1 spotrzegłem, iż pośró.d wielu pięknyhc 
oczn błąkających się tu i owdzie, jedna pa­
ra ślicz11yd1 1piw11ych oczu wpatrywała się 

we mnie JJatarczywie. Wtaścicie];Jrn icl1 
była ·drobna i z.grab1rn os6bka tak pet.na 
wdzięku i iPOwabu, że zait)ragnąłem nie­
p·r1ze1parcie za wrzeć z nią bliższą znajomość. 
'fowarzyszyt jej 6 -- 7 letni chłopczyk i 
skromna pa11ic111ka w charnkterzc bony. 

- Czy a1by rnwrnwdę zwrócita na rnn'e 
uwagę'? 

Pierwsze dwa dni miałem nieco wątpli­
w·nści, ale trzeciego byiem już siebie pew­
ny. 1Moja czarująca nieznajoma najwy­
raźniej kokietowała mnie. r to nielylko o­
czarni, ale •lrnheczkie•m, parasolką, loczkiem 
na oz,ole, rasową n6żką„. Jej: „chodźże, 

liugo", 1kt6re rzncafa chłopcu ilekr·oć znaj­
dowałem się w pobliżu ·byly, niew~i·tpliwie 

dla mnie przeznaczam.: .ażebym poztrnl i 
podziwiał jej meJ.odyjny i stodki głosik. 

„Czy mam się wzedstawić?" - s.pyta­
tem w duchu. 

,JNie; chyba _, w jakim ·celu?" 
brzmiała odpowiedź. 

Po 24 g.odzinach je.dnakżc zmieniiem zda 
nie. Mi.ałe.m jesizczc 60 kubków i 20 wa­
·nien przed snl1ą A czas między kubkie'll1 
a wanną tak się wlecze! 

Niewie.Je myśląc, podchodzę do mej ku­
sicielki, .przedstawiam się ,j dc1klaruję z tu­
petem, że na•pew1no zna mnie już dobrze z 
widzenia. 

- :Rzeczywiście. ·Tak .pan mi pr:zypo­
mina mego męża, że 111imo1woli muszę sio 
·Pr.nu ,przyg!ąidać - ·odparła dama skrom­
ni(; ~puszczając wzrok :ku ziemi. 

- Wdzięczny mu jestem do grobu! -
1pediąfem nieco zbity z tro;pu. 

W ciągu póf godzinnej rnznlDWY poru­
szyłem nniimzmaitsze tematy, a moja inter­
J0kutorka w ika.żdą odpowiedź w,pJafala nic~ 
zmiennie swego mqża. 

Nazajutrz zrana s·p,otkaliśmy siQ przy 
źtódle. 

- Wczoraj jeszcze donio·słam memu 
mężowi -o naszem spotkaniu - powied,ziała 
mi zaraz na ws-tę.pie. 

- Jaklo, rw:cz.01raj jeszcze? 
- Naturalnie. Co wieczma piszQ mQ-

ż.owi o wszystkiem~ 0'11 twierdzi bowiem, 
że 1maf żon'.kowie · powi11ni mieć nieogra.ni­
cwne zaufanie do slebie i dzie1ić się naj­
<l·roł>ni·ejs1zemi wydarzeniami w życiu. Na­
pisa lam mu między innemi, że. za'J)toszę pa­
na do sweg·o miesiikania. Wszak ipan mię 
odwiedz,i, uteprawdaż? 

Tegoż popołudnia zf.ożylem wizytę. painl 
,\deH: - tak byto na imię mej uroczeJ. zna­
jomej. Zastarem ją .. przy 'biurku, ina kt6-
rcm wśród paru arkusiików .pa:pie1ru lisfo-

wego, staro 1kilka fotografij w ozdobnych 
ramkach. Pani Adela .pr.zy .ich POllHH.:Y 

przc;dstawita mi. SW<\ 1rnatkQ i siostry. Mu­
j:\ mv.ag<; jednak ;przykula ·Podo1bizna bardzo 
bn·ydkiego mężczyzny. 

- Kto to·? - za.pytałem. 

- Mói mąż. 
- Dość przystojny mężc2yzna - urze-

kłem - tyilko 1zdaje mi się, że rna w!os.v 
nieco przerzedzone. 

Na fotografii whlać byto zaleli wie kilka 
wfosków. 

-- Ach, niestety! 
- A oczy 11ie.zręez11y fnto:..;rnf tak fatal-

nie zrntuswwaf, że wygJquają jak zl!zowa­
te. 

-- Ach inie! Mój ·dobry mqż ma tę wła­

ściwość: wrodzoną. 

-- I minio tn sizaunwna pani raczyta 
znaleźć .dużl! podobicr'tstwo między mmi. i 
swym mężem? --·" spytal1.;:m wzburzony. 

-- 'f.o było pra wdop,ndnlmic tylim d1wi­
lowe złudzenie, zu11ct11ic zrcs:d<1 nsvrawic­
dli\v,ione, 1po11icważ hczusta11>11ic <J moim 1110 

żn myślę. 

W tej chwili · Iiugo wbicid' do .pokoju 
ws1koczył mi zaraiz na kolana. 

-- Lubisz wujka? -- spytuht matka. 
- iBardw Bardz·ici niż btttsia. 
- Ach, ty niez'llośny chto.pczc ! Jak mo-

żesz coś podohnego m6wlć. 
- Ta·tu·ś cing!c g·clcrzc, a wujek uie. 
Za te nicfortmmą cnuncjacJę malec m11-

siat natychmiast .p6jść: za drzwi, ia iaś ·Od 
tej 1p01·y ,zacząłem sic; coraz żywiej inter1.;:­
sować żclllą tak niccie:kawego rnęiczyzny. 

Chnd~iliśmy razem na spacery do pohli­
sikiego lasu, mieliśmy już swojq 11luhion<1 
darni·owa taw:kQ. Bona ih:vła wytresowana 
znakomide. Wiedząc, ie o cyklauze1ny 
trudno na s:krnju lasu, zagfę1hiata się 1Pn ni'-! 
.z dzieckiem w gęstwinQ. Moje rozmowy z 
panią .Adelą przyhkrały c<Ciiraz to ·tkliwszy 
charakter ja1kkolwick intermezzo „mój mąi1 ' 
figurowato sfalc. 

--·· Chciatah.vil11 wictlzieć, co rnl'>j mnż w 
tej chwili porabia? --- zacz~"llttla zawsze 
pa·ni Adela. 

- Przypuśćmy, że za1pala cygnro od-
powia·dałem jedne).';o dnia„. 

·-- Priypuśćmy, że stu<lJujc ceny rynko­
we ··-· od·1mrlc111 i1nt1y111 ntZ{!lll, dowiedziaw­
s1ZY sic;, że pan i władca prowadzi uuży 
handel chmielem. 

1Tak mijały tygodnie. .Moje kuhki i wan­
ny mi.afy się 1k11 końcowi. Za trzy dni za­
micrza!cm Marienbad opuścić:. 

Byt PiQkny letni dzicrt Wybraliśmv sic: 
po poludniu do leśniczówki w Olatzcn ot!M 
dalonej o godzi'11ę drogi od naszc~·D uzdro­
wiska. 

Przejażdżka przez las wpra wita nas w 
.zachwyt - balsamiczne pc»wictrzc upajało. 

- Wujku wiewiórka! 
~ ,Manno, mamo, .patrz, sarna! ~-- wolał 

w chwila rozradowany malec. 
O .g-0dzlnie 5-ej s.iedzieliśmy przy apc­

ty.cznic 2asfawi-0nym stole w Glatzen. 
- Zachód stońca będz.ic dziś wspania­

ly - zwbilem uwagę -- Jakżebym chelat 

pcdziwiać 1-';0 lu, w l,\ 111 c11dn.v111 zak<\lku 
;demi! 

. .la n'nv11ic;~ p11dcliw.n:ila .pani Adc-
!a ··--· ale .nie 11111>.11:1 11a\vd myskl: o tern. 
Boje; sic; wicczornci:;11 cl!tnd11 dla J-Iu~a. 

Proszc; 1palli wtr•icita sic; h011a -·-

.i:L ll!OJ.dabym l. ffll~llllCllł m]jt..!clial: do domu 
i auto oucslać. 

--···· Ależ Berto j:1kże :111[0 11111żc t.vlc 
r.azy lam i z pmvn:tem ·k11rs11w:il:? rc-
flcktowata i:1 •P:t ni Adela. 

- Milże pani 11·.1 mu:1: pok:..:ać. że w dt\­
:~Lt dw(1ch gml;d11 auto bl,'dt.ie w (Jlatzen. 

:Pani Adela 11ie sprzcdwiala sit; dłużej: 

11sadowiliś111.v i..:l1to111.:a z btMIH w aude, sa­
mi ,zaś pows!aliś111.v w Ol;dzl~ll. oi.:zckujqe 
;.:acliudu sto(1ea, kttirc 11il.! uo1hilo mu11 za­
\Vlldtt. Ohlawsz:i: ·Pl11111ie1111t1 ezcrwieniq 
szez.vt:v g<'irnkie, wolnfl i rnaicstat:veznic 
skryto sit; g-d;r.icś w nkslrnth:znnej dali. 
\V1kr<>tce J)ntem hJ,1da tan.:za ksi(,'ź~'l.:a za­
jaśniała <lyskrdnie u:t n1n1szczonym poste­
runku. 

. JIM1.i biedny tW\i 1tdaje sit; o h~.i trnrzc 
na s·i)oczrm.:k szcpni;fa pani Adela. 

--· Tak wcześnie? 
······ Ttt.lc Nic luhi marzel1 prz.v ksii;ży-

Cli. 

Przez cl1\vilt; rozmawialiśmy w wieczor 
ncj ·ciszy na tle Pl'l.1.'Pit,<kllt.'i prt..Hud,\·, po­
czcm umilkliśmy. 

Go też mil.i 111<\ż te raz purahia? ... 
%lli

0

1w się mkzwala 11111.ia tmv;1!'1.,\·szka. 
Pani 1.apomirn1, Żl' ort j11ż ~pi .Zostaw-

my g-o w -;1mlwi11. I ścisn;dl'lll moi.:rrn jej 
n1cz:k~· w ·mojej dfrini 

Nic! s1.cprn:ta. 
Ale h,rłn tn la:zhnmm:. sbh1.: „nic", 1rn 

ktt°>rl'rn 11ad1ylilcrn si~· i poca!1nvatcm jt\ w 
śliczuc usteczka 

Ml'ij m„„ zaczi.:fa 1.nnwu, ale nic 
mog-ta dokol1czyć, ho rnszti; scałowałem 7. 

Jej ust, rn:u::nit:wany i pod·1ticc1111y. 
Pcxldata się wic::c w i.:h.:hnśd trzcl!icmu 

i czwartemu pocafunkvwi. wrcszcii.: up:tno­
nowawszy sit;: 

Dość ju:i; h!~o. hczczclny ! Co pan o 
mnie myśli! 

ki. tu .j nufn w port,: zah111.:zalo.„. 
Nairn.i1ttrz zrana spntkaliśm.v sic u żni<l­

ła. Pani Adt.!la trz:vmata w n;ktt •zapicczi;­
lowami kopertę. Zcrkm1ft.:m dckawie na 
adres. 

no mego 11m::i:a nhja!'inila nmie, ,za· 
uważrwszr moje srmjricnic. M6wltam 
ju:l 1panu. ie donoszę mu o wszystikicm. 

··~· O wszystki!.!m? zap;vtatcm i nagle 
sbho mi się zrnhirn. 

--·- Tak. iDonr>sZ<; n wszystklcm, 1Hiki Jest 
micjscc na ćwiartce papieru Dluiszych li· 
st6w nic •piszę, 1ho mąż tc~m ·nie lubi. Opi­
sahtm mu m1szq wc.zo.rnJszą wycicc.z:kę, 
wspa11iaffi dm.gę .przez las, szmer struany„ 
k1'iw, ·świcri;ot ptaszą·t 

A finat? Szanowna pa1t1i! Nu mlfość 
Boskri ! Mam n:H.lzicJę, ie dla fina lu nie by~ 
to już miejsca na ćwiartce rmp!cru? 

-· T.ak1 rncja. Zabraklo mi miejsca. 
·Tłum. z niem. 

Jot„Saw. 

=R=ed~a7k~to=r=~·.=Kł~e=m=en=.=.0r=.=o=hltłs==k=l.=================~=============::==o=d=bi=to=·=w=d=r=u=ka=r=ni=:=,,K~~~~~-Lód~ki;1-Q-„, 

DODATEK MEDZIELNY DO e.KURJf:RA LóDZKIBOO". 
~ ...,.._,,_,.,_,._....,.,_,.'""-"-rvv-v---.~w~w~,..,._,~~~-"~._,......~-·...,,-~~ ·,„~~~~· 

Rok III. ŁOOż, dnia 6 czerwca 1926 roku. Nr. 23. 
•.• ~~----""'~...r'.JV'-'-...,,.;~w-........,1 .... ""~~.....,.._,-,_,~-V".,l'>.r<J~ 

,_,,.,_l"'\.,....,...~r"\.f'.f'_r.Ąf~f'\_f', .......... , ..... ,......,....,...,,_,.~,...__,,,.,......,.........,... .... ~ .................... ,,.... 

' Polonja amerykańska polskiej orkiestrze włościańskiej. 

Sztandar, tablica i puhar, ofiarowane przez polonję miast amerykańskich orkiestrze ludowej. 
St, Namysłowskiego, podct!:aa fef tournee po kraJu Washingtona. 




